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KontrowefSY.ina premiera w Teatrze Nowym 
•• Dzisiaj rozpoczynają się próby do 
.,Brygady szlifierza Karhana" Vaska 
Kani. Czy historią o socjalistycznym 
współzawodnictwie pracy można 
opowiedzieć o pędzie do sukcesu 
w pazernym polskim kapitalizmie? 
Ten spektakl był pierwszą premierą 
powstałego w 1949 r. Teatru Nowego. 
Na rocznicę sceny, która przypada 
12 listopada, reżyser Remigiusz Brzyk 

postanowił wrócić do tekstu dramatu 
będącego sztandarowym przykładem 
realizmu socjalistycznego. 

Czech VasekKaniapochodziłzbied
nej rodziny (ojciec: dworski pastuch, 
matka: dojarka we dworze). Pracował 
jako ślusarz. Z jego fabrycznych obser
wacji powstałasztuka"Brygadaszlifie
rza Karhana", w której starzy robotni
cyniechętnieprzyjmowaliracjonaliza-

torskiepomysłymłodych pracowników 
podnoszących co ruszkolejnymi wyna
lazkami efektywność pracy. Wszystko 
na potrzebyrealizacji planu 5-letniego. 

Sztuka wyreżyserowana przez zes
pół Nowego ideałnie trafiła w swój czas. 
Nikt nie miał pomysłu na nowy dra
mat powojenny kształtujący socjali
styczną świadomość społeczną, zara
zem zrywający ze szlachecko-burżu
azyjnym'/ ohaterami. Tymczasem 
w "Brygadzie" bohateremzostałakla
sa robotnicza mówiąca zrozumiałym 
dla widzów językiem. Na scenie sta
nęły prawdziwe szlifierki. Aktorzy 
przygotowując się do premiery pod
glądali pracowników Wilamyprzypra
cy. D latego wypadli w swoich rolach 
bardzo naturalnie. O przedstawieniu 
było głośno w całej Polsce. Dramat wy
stawiono aż 153 razy. Spektakl poka
zywano także w Warszawie. Pochwał 
nie szczędzili obecni na widowni: pre
zydentBieruti premier Cyrankiewicz. 
Nie brakowało jednak i słów krytyki. 
Przeciwnicypartii i nowej władzy do
pisywali na plakatach "Precz ze sługu
sami Stalina". 

Dzisiaj też nie brakuje przeciwni
ków wystawiania "Brygady". Janusz 

Majcherek, krytyk teatralny:- Socre
alizm od dziesięciolecijest na straco
nej pozycji. Nie ma do czego wracać. 
Zastanawiam się, jakie są intencje re
alizatorów. Jeśli to ma być zabawa 
w wyśmianie socrealizmu i sztuki pro
dukcyjnej, to wydaje mi się dosyć la
twe, czy nawet za łatwe, poniżej pew
nej klasy. Nie daj Boże, że ten tekst po
traktowany zostanie jak klasyka i wy
stawiony na poważnie. Martwi mnie 
myśl, że można by grać sztuki produk
cyjne na serio. 

Przeciwny sięgnięciu po ten tekst 
jest równieżJan Pro kop, historyk lite
ratury:- Ideazwalczaniakapitalizmu 
za pomocą socjałizmu wydaje się sza
lona. Socjałizm w parodystycznej for
mie można pokazywać w muzeum 
osobliwości, a nie jako coś wartościo
wego prezentować na deskach teatru 
repertuarowego. Oczywiście ucznio
wie w liceum powinni zobaczyć pier
wsze strony "Trybuny Ludu" z lat 50. 
Dzięki temu tamte czasy będą prze
chowywać w pamięcijako coś ponu
rego, takjak obozy koncentracyjne. 

Kontrowersyjnego wyboru reży
sera broni Zbigniew Brzoza, dyrektor 
artystyczny Nowego.- To być może 

szalony pąmysł, ale kto nie ryzykuje 
w sztuce, ten nie tworzy niczego inte
resującego- uważa dyrektor.- Mam 
wrażenie, że mało kto przeczytał dra
mat otwierający erę socrealizmu. To 
opowieść o świecie, w którym panuje 
bardzowysokakultura techniczna, nie 
o prostych robotnikach, tylko wysoko 
wykwalifikowanych, których wtedy 
w Polsce nie było. Zarówno w socjaliz
mie, jak i kapitalizmie mamy do czy
nienia z manipulowaniem ludzką po
trzebą przekraczania granic samego 
siebie. Z tego się bierze dziś pracoho
lizm i współzawodnictwo w tamtych 
czasach. 

Na razie nie wiadomo, kto zagra 
w "Brygadzie" w Dużej Sali Nowego. 
Na pierwszą próbę zaproszeni zosta
li m.in. Monika Buchowiec, Marek Ci
chucki, Dymitr Holówko, Dariusz Ko
walski i Wojciech Wałasik. Nie ustalo
nojednak,ktowcielisięwjakązposta
ci dramatu. Pomysł inscenizacyjny 
Brzyka (pomaga mu dramaturg To
masz Śpiewak) też owianyjest tajem
nicą. Nie wiadomo, czy na scenie zo
baczymy szlifierki, czymoże linię mon
tażową komputerów. 

Aktorzy zapoznali się z tekstem, 
ale nie chcąjeszcze dzielić się swoimi . 
przemyśleniami. Niecierpliwie czeka
jąna pierwsze spotkanie z reżyserem. O 
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